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Pulvis es !
Jak echa rozwiane wieczornym powiewem, 

Przygaszą pieśni ton —
I śmiechy i gwary wraz milkną z tym śpiewem, 
Jak echa rozwiane wieczornym powiewem, 

Jak nieszpór senny dzwon.
Co było zachwytem, już dziś jest wspomieniem, 

Smutna wiązanka łez —
Za marą goniłeś, goniłeś za cieniem...
Co było zachwytem, już dziś jest wspomieniem, 

Wołaniem: Pulvis es!

Promienne sny miałeś o szczęściu, o słowie — 
Któż sławnym nie chce być?!...

Czy w domu ojcowskim, czy w szkole na ławie, 
Promienne sny miałeś o szczęściu, o sławie, 

Żyć chciałeś, żyć i żyć...
Bez trwogi i strachu w twe oczy sokole 

Nie spojrzał żaden bies —
Z piorunem w źrenicach i dumą na czole
W świat biegłeś, nie myśląc nieszczęsny sokole, 

Że tylko — pulcis es!
Płonąłeś, ujmując dłoń miękką kochanki, 

Drżałeś, jak strurra drży —
W wieczory miesięczne, w słoneczne poranki 
Płonęłeś, ujmując dłoń miękką kochanki, 

Nizałeś perły — sny.
Kwiat^każdy, co tobie do dłoni się wciskał, 

Stokrotka, róża, bez,
Słał wróżby ci dobre i pachnął i błyskał —
Kwiat każdy, co tobie do dłoni się wciskał 

Nie mówił: Pulvis es!
Wierzyłeś w potęgę młodości, w jej siły, 

W wieczystej prawdy czar...
— Proch jesteś, w proch pójdziesz, powiększysz 

i . • . -t . pył, pyły!...
Złudzeniem jest miłość — i moc jej — i siły —

I gmachy twoich wiar!...
Gdy puchar biesadny w twej ręce zadzwoni, 

Pomyśl na życia kres...
Od ust twych weź czarę i wypuść ją z dłoni
Choć nęci słodyczą i pieni i dzwoni —

Czy słyszysz?... — ,,Pulvis es!“

Ewangelja
Onego czasu wziął Jezus Piotra, Jakóba i Ja

na brata jego i wprowadził ich na górę wysoką 
osobno, i przemienił się przed nimi. A oblicze Je
go rozjaśniało, jako słońce, a szaty Jego stały się 
białe, jako śnieg. A oto im się ukazali Mojżesz 
i Eliasz z Nim rozmawiający. A odpowiadając 
Piotr, rzekł do Jezusa: Panie, dobrze jest nam tu 
być. Jeśli chcesz, uczyńmy tu trzy przybytki, 
Tobie jeden, Mojżeszowi jeden, a Eliaszowi jeden. 
Gdy on jeszcze mówił, oto obłok jasny okrył ich. 
A oto głos z obłoku mówiący: Ten jest Syn Mój 
miły, w któremu Sobie dobrze upodobał, Jego słu
chajcie. A usłyszawszy uczniowie, upadli na twarz 
swoją i bali się bardzo. I przystąpił Jezus i dot
knął się ich i rzekł im: Wstańcie, a nie bójcie się. 
A podniósłszy oczy swe, nikogo nie widzieli, jedno 
samego Jezusa. A gdy zstępowali z góry, przyka
zał im Jezus, mówiąc: Nikomu nie powiadajcie wi
dzenia, aż Syn Boży zmartwychwstanie.
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Nauka z Ewangelji
Na jakiej to górze nastąpiła Przemienienie Pańskie?

Według dawnych podań nastąpiło ono na gó
rze Tabor w Galilei, o kilka mil od jeziora Gene
zaret i Nazaretu oddalonej.

Czemu Chrystus chciał się na górze Tabor prze
mienić wobec uczniów?

Ewangelja św. opowiada, że Pan Jezus na 
sześć dni przedtem przepowiedział Apostołom ja
sno i wyraźnie nietylko Swą mękę i śmierć, ale i 
zmartwychwstanie. Uczniowie nie mogli tego po
jąć, iżby Syn Boży mógł być tak poniżony; stąd 
było się można lękać, że rzeczywiście Jego męki 
i zgon zniweczą w nich wiarę w Bóstwo Jego. 
Otóż Przemienienie miało ich utwierdzić w tej 
wierze. Utwierdzenie to nastąpiło 1. w skutek 
tego przemienienia w którem człowieczeństwo 
Jego zajaśniało promieniem Boskości. 2. Sam Oj
ciec niebieski odezwał się, że Pan Jezus jest Sy
nem Bożym. 3. Dwóch najwyższych świadków da
wnego zakonu pojawiło się na górze, Mojżesz i 
Eliasz. Było to dowodem dla uczniów, że obaj są
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tylko sługami i wysłańcami, a Jezus Panem, który 
ich wysłał, i że w Jezusie wypełniło się prawo i 
proroctwa. 4. O czemże ci Święci rozmawiali? 
Rozmawiali z Panem o końcu, jaki Go czeka w Je
rozolimie, tj. o męce, śmierci i zmartwychwstaniu. 
Stwierdzili więc to, co uczniom oświadczył sam 
Pan Jezus. 5. Z przemienionego Jezusa spłynął 
potok szczęścia na uczniów, i to tak wielki, że Piotr 
nie mógł się wstrzymać od słów: Panie! Dobrze 
nam tutaj, zbudujmy tu trzy szałasy4'. — Ta wielka 
tajemnica objawienia powinna nas umocnić w wie
rze w Bóstwo Jezusa, i utwierdzić nas w pragnie
niu i nadziei dostąpienia własnej chwały. Przemie
nienie bowiem Jezusa jest dla wszystkich, którzy 
idąc w ślad Jego cierpień, celem ziemskiej wędró
wki i obrazem ich wiekuistego przemienienia.
Czemu Pan Jezus zakazał uczniom Swoim opowia

dać o Swem przemienieniu przed Zmartwychwsta
niem?

Święty Chryzostom opowiada na to pytanie, 
jak następuje: „Mieli milczeć; gdyż im większeby 
opowiadano dziwy o Synu człowieczym, tern tru
dniej byłoby niejednemu w nie uwierzyć, a zgor
szenie ze śmierci krzyżowej byłoby się wskutek 

i tego zwiększyło*'. Gdyby trzej Apostołowie byli 
j opowiadali ludziom o przemienieniu Jezusa i po- 
I świadczeniu Jego Bóstwa, gorzka i zelźywa śmierć 
i Chrystusa byłaby dla niedowiarków i półwiernych 
' kamieniem obrazy. Aby temu zgorszeniu zapo- 
' biedź, nakazał Pan Jezus Apostołom tymczasem 
' milczeć i wtedy dopiero cud widziany rozgłaszać, 

gdy zmatwychwstanie Jego utwierdzi i innych na 
zawsze w wierze.

= + =

Posied^eni*1 R dy Ministrów w Af^aiHbiame z Aiiianuikihtm na czele.

Wielki Post.
Kościół katolicki ma zwyczaj przygotowywać 

ducha swoich wiernych na obchód większych uro
czystości. Tak naprzykład uroczystość Bożego 
Narodzenia poprzedza czas niemal czterotygodnio
wy, a przynajmniej cztery niedziele liczący, zwany 
adwentem. Jest to czas pokuty, umartwienia i 

' skupienia ducha, czas przeplatany surowym po- 
i stem, mający na celu przysposobienie wiernych na 
I wesołą uroczystość Bożego Narodzenia.

Największą uroczystością Kościoła Katolickie- 
1 go jest obchód pamiątki Zmartwychwstania Pań- 
. skiego, czyli Wielkanoc. Odpowiednio do znacze

nia tej uroczystości dla wiary naszej, naznaczył



K ośció ł św . dłuższy czas przygotow ania ducha na  

je j obchód .

C zas trw ania W ielk iego P ostu nigdy nie był 

jednolity . W  niek tórych diecezjach zaczynano go  

od niedzieli S tarozapustnej, a w pozostałych od  

Z apustnej. Jeszcze dziś niek tóre  zakony zachow u 

ją post 63 dniow y, zaczynający się od niedzieli 

S tarozapustnej.

A by w całym K ościele kato lick im zaprow a 

dzić jednolitość w  przestrzegan iu czasu przygoto 

w aw czego na obchód W ielkanocy , papież G rze 

gorz I pod  koniec V I w ieku  ustanow ił post 40-dnio-  

w y, zaczynający się od P opielca, czyli pierw szej 

środy od niedzieli Z apustnej. S tało się to na pa 

m iątkę przykładów  ze S tarego i N ow ego T esta 

m entu , I tak np . M ojżesz i E liasz, a rów nież i 

C hrystus P an  pościli 40 dni i 40 nocy .

Jakkolw iek początek W ielk iego P ostu nazna

czony został na środę popielcow ą, to jednak czas 

popprzedzający P opielec, od niedzieli S tarozapu 

stnej począw szy , nie stracił sw ego pierw otnego  

znaczen ia . C zas przygotow aw czy na obchód  

Z m artw ychw stan ia P ańsk iego K ośció ł dzieli na  

trzy okresy , a m ianow icie: pierw szy okres od nie 

dzieli S tarozapustnej do t. zw . „tłustego w torku  

w łączn ie , obejm ujący 17 dni; drugi okres od P o 

T A JE M N IC A M U R U .
[C iąg dalszy .)

K ilka la t tem u E dgard poznał się w  W iedniu  

z M argrab ią . O baj pochodzący  z rodzin upadłych  

m aterjaln ie w czasie rew olucji, obaj m niejw ięcej  

jednych la t, jednych usposobień i zapatryw ań , je 

żdżąc dla nauki, w krótce się zaprzy jaźn ili. D w a  

razy w  przep iągu trzech la t E dgard był z przy ja 

cielem  w  V izerv ille . Z w ielką przy jaźn ią dla bra 

ta , otw orzy ł w kro tce C harm oy serce dla M atyl

dy i pokochał ją całą potęgą pierw szej m iłości. 

P rzez dłuższy czas ukryw ał on sw oje uczucia przed  

E dgardem , lecz gdy ten zaczął raz sprzeciw iać się  

jem u ciąg iem zam yślen iem i roztargn ien iem , ta 

jem nica w yszła na jaw . E dgard uszczęśliw iony  

rzucił się na szyję przy jaciela zw ąc sw ym  ukocha^  

nym bratem . P ragnął tą w iadom ością podzielić  

się z m atką i siostrą i by ślubu nie odkładać, bo , 

m ów ił, niepodobieństw em  aby M atylda obojętna  

była na serce i rzadkie przym io ty W iktora.

C harm oy czu ł się szczęśliw y  z radości E dgar-  

da. M oże być, że też podzielał m yśli przy jaciela ,  

pom im o to rozsądek w ziął przew agę nad uczuciem  

bo pow iedział:
—  B yłbym  drogi przy jacielu tw ego zdania, za 

raz dziś prosiłbym o rękę panny M atyldy, gdyby  

m ię od tego nie w strzym yw ała obecna m oja bieda.

—  A leż M atylda także nie posażna —  przer

w ał E dgard .

—  T ern w ięc bardziej, m ój drogi, siostra tw o 

ja godna nosić koronę kró low ej, nie m oże się łą 

czyć z biedak iem , gołym  jak św ięty tu reck i, choc  

m argrab ią . Ja m arzyłem  dla hrab iank i de \ lz®r * 

ville , zam ężnej m argrab iny de C harm ony, m ojej 

żony o bycie sw obodnym , szczęśliw ym , zazdro 

szczonym przez bogaczy i m agnatów , otoczonym  

potęgą i blask iem , nie zaś o zam knięciu je j w  sta 

rym , om szałym , zam ieszkałym przez puszczyki i 

sow y zam ku, zdała od św iata i gw aru . Jeżeli ko 

pielca aż do soboty po czw artej niedzieli postu  

w łączn ie , czy li 32 dni trw ający ; trzeci okres od  

niedzieli t. zw . P asy jnej aż do W ielk iej S oboty , 

ogołem  14 dni. O statn i okres jest najw ażniejszym , 

poniew aż obejm uje t. zw . tydzień  pasy jny  i W ielk i 

T ydzień .

Już z początkiem  pierw szego okresu przygo 

tow aw czego K ośció ł św . przyw dziew a na sieb ie  

strój pokutny , tj. szaty koloru  fio letow ego i nosi go  

aż do W ielkanocy , zm ien iając stró j ten ty lko nie 

kiedy , tj. w e w iększe uroczystości, w tym czasie  

przypadające.

P rzez cały czas postu w czasie nabożeństw  

kościelnych odm aw iane  są specjalne m odlitw y, m a 

jące na celu  przeb łagan ie B oga za grzechy ludzk ie .

N ajw ięcej uw agi kładzie K ośció ł na okres  

pierw szy , w którym  św iat św ięci tryum f zabaw  i 

w szelak ich uciech , a który znany jest pod nazw ą  

karnaw ału . O d roku 1553 zaczęto już urządzać w  

t. zw . „ostatk i” uroczyste czterdziestogodzinne  na 

bożeństw o po kościo łach . I kiedy św iat ciągn ie  

ludzi do  nich , nieraz  gran ice przyzw oitości przecho 

dzących , kapłan i z am bony przypom inają o zn iko- 

m ości doczesnego żyw ota, w skazując dobra w ie 

czne i niezn iszczalne.

bieta urodziła się by błyszczeć i być podziw ianą, 

a braknie je j tego , tedy i najw iększa  m iłość nie jest 

w  stan ie ją uszczęśliw ić. K obiety , drogi E dgardzie, 

to jak gw iazdy —  aby być olśn iew ającem i, bły- 

szcącem i nie znoszą przed sobą cien ia najm nieszej 

naw et chm urk i. C zekajm y, w e F rancji dużo jest 

I jesźcze m alkonten tów ... z jednej chw ili na drugą, 

! m oże się położen ie zm ien ić .

R ok upłynął od pow yższej rozm ow y, gdy  przy 

jaciele po ra zdrug i przybyli do V izerv ille. Z przy 

jazdem E dgarda do dom u osied lały się w starym  

zam ku: w esołość, sw oboda, śm iech —  a zem szałe  

tegoż m ury dziw iły się nad stratą cichości i spoko 

ju . H rabina, w itając syna, zapom inała o sw ych  

kłopotach i zdaw ała się o dziesiątk i la t m łodszą. 

M atyldy szczęście i radość były nie do opisan ia . 

N aw et^ stu letn ie bluszcze pnące się po ścianach  

zdaw ały się ze sw em i paniam i cieszyć, przybiera 

jąc w  liściach kolory .
T ak jak pierw szym razem , przy jęcie W iktora  

było uprzejm e a naw et serdeczne. C zyż hrab ina  

m ogła uw ażać przy jaciela syna jako obcego? A o  

uczuciu M atyldy już w iem y.

P ew nego dnia gdy M atylda przybiegała z  

bratem  sam  na sam  aleje parku, ten ją rap tem , nie 

spodziew anie zapytał:

__ Jak ci się podoba m ój przy jaciel, sio 

strzyczko?
D ziew czę się zm ieszało . O czy szybko spu 

ściła a tw arz oblała się żyw ym  rum ieńcem .

—  R ozum iem cię an io łku —  rzek ł E dgard z  

uśm iechem  —  już m nie m oja siostrun ia nie potrze 

buje objaśn iać sw oich uczuć. P odnieś bez obaw y  

tw oje oczęta , pom im o, że w iem , jak bardzo tw oje  

zażenow anie ucieszy ło by W iktora, daję ci słow o, 

że nic o niem  nie napom knę.

M atylda uściskała brata czu le . D w ie łzy  

jak rosa przezroczysta , spad ły z ciem nych rzęsów .

T egoż sam ego  w ieczora M atylda i ^V ik tor b^  

li zaręczen i.
(C iąg dalszy nastąpi.)
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XZ XX XXX O 2T .

„Powiedz m i tylko Jasiu, co ty m asz  
za kom iczną trąbkę sygnałow ą?**

(„Judge**).

JAK TO NAZWAĆ?

Profesor na wyższym kur* 

lie seminarjalnym w czasie 

\xą kić du : — ł rzypuścmy, że 

za czy ram w tym miejscu zie
mi wiercić dziurę i pizcdzie- 

ram się przez środki ziemi. 

Dokądbym w ten sposób za
szedł ?...

Jeden z uczniów — Do 

domu warjafów, panie pro
fesorze 1

SZCZYT CPTiMIZKU.

MJcda mężatka: — Mó 

mąż jejt rzeczyv iście bardzo 

we mnie zakochany. Przez 

cały dzień siedzi naprzeciwko 

w knajpie i przez okno pa 
trzy cały czas do mnie na 
górę...

Gadatliwe kumoszki.
G laczego gospodyni, rozm aw iacie już  

z pół godziny z w aszą kum ą na progu?
— A no prosiłam ją pięknie do izby  

ale odpow iedziała, że nie m a ani m inuty  
czasu.

Kłopot autorski.

Policjant doj.w ięźnia:
■— M yślicie । 

życiu?
—  A ni m i się i 

jakiem u pism u ; 
niem e w ięzienne.

o W aszem chybioneni

śni! Łam ię sobie głow o*  
sprzedać m oje w spona-*

Prawdziwy gentleman.
- Panie N ow obogacki, poco pan  

ściw ie kupił sobie auto?
w olno, jak ze sm olą?...

— Panie,

Jedzie
w la- 

pan tak

Także skarga.
Pew ien szkot zaskarżył sąsiada do  

sądu, dom agając się zw rotu kosztów , 
m ianow icie zapłacenia za w azonik do  
kw iatów .

—  A to dlaczego? —  zapytał sędzia.
— W azonik ten spadł sąsiadow i na  

głow ę i rozbił się —  odpow iedział 
życiel...

oskar-

nie słyszał 
gentlem an

pan o  
nigdy

tem , że  
się nie

pieszy?

•V 3 f -

(,,R ire“).N owoczesna serenada.

Powód do płaczu.
Teściow a spadla ze schodów  

zatrzym ała się aż po „przebyciu**  
M ały Janek słyszy opow iadanie  
ojca i zaczyna plakć rzew nem i 
O jciec pociesza go:

—  N ie płacz, Janeczku, babci 
nie stało. C zego się m ażesz?

— B o nie w idziałem tego rzecze  
Janek przez łzy.

i nie  
25-ciu. 
o tym  
łzam i

się nic

W sądzie.
O brońca: „N iech pan pow tórzy, co 

pow iedział panu oskarżony**.
Św iadek: „E, panie m ecensie, po 

rządny człow iek to takich bezeceństw  
słuchać nie zechce**.

O brońca: „W takim razie niech pan  
to pow ie na ucho panu przew odniczą- 
cem u“ .

(„Passing Show * 1.).

Szczęśliwe dzieci.
W ‘„K reuzburger N achrichten** ukaza

ło się ogłoszenie następującej treści: „O  
zaślubieniu naszych rodziców Paw ła  
Szczuki, asystenta policyjnego w rezer
w ie, i pani Franciszki uradzonej K olt, 
podają do w iadom ości dzieci**.

(»U lk“ .).

Ładna narzeczona.

— W czoraj już w idziałem  
dziew czynę na ulicy. M iałbym ochotę  
zaprosić ją do restauracji.

—  N ie zaczynaj z nią lepiej; do niej 
potrzeba dużo pieniędzy!

—  A skąd ty w iesz o tem ?
—  B o to jest m oja narzeczona.

tę ładną

cię zasłużonaO jciec do syna: Spotka  
kara za to , że palisz!

Już m nie spotkała
papierosy tatusia to okropne św iń-bo te  

stw o.

kara tatusiu

W yobraź pan sobie, że naszego są- 
Leona zam ordow ano w chw ili gdy  
do nas z zam iarem zw rócenia m i

siada  
szedł 
długu.

—  O to jak kończą ludzie, którzy zw ra  
ca  ją długi !

Pisanie protokółu na wsi.

N a terytorjum gm iny Stara W olą  
spełniono śm iałą kradzież. W ójt, M ate-i . 
usz O kow itek, z pisarzem Pociągalskiin*  
zabierają się do spisania protokółu. Pi*  
sarz rozpoczyna:

„N a m iejscu przestępstw a znaleziono  
butelkę**...

— C zekaj pan! — przeryw a w ójt — » 
trzeba spisać, co w butelce. To m oże być  
w ażne dla śledztw a.

— K oniak! — odpow iada pisarz, po-^ 
ciągnąw szy spory łyk z butelki.

—  N ie, przepalanka! —  oponuje w ójt*  
łyknąwszy kilka haustów .

— A ja m ów ię, że koniak! — odpo 
w iada pisarz, próbuje dość długo.

B utelka opróżnioną zosta ła szybko.


